
N™ 44.

KLEJEM
W a r s z a w a

N iedziela dnia 17 S tycznia r. 1830.

POLSKI
P re n u m e ra ta  m iesięczna  z łp . 2 gr. 20. 
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od laską JW . m arszałka K rzyw oszew skiego  
od było  się  dnia 15 b . m . zgrom adzenie p o lity ­
czne okręgu w arszaw skiego, na którym  wybra­
ny zosta ł deputow anym  na sejm  JW . Franci­
szek  W ołow ski dziedzic dóbr Kask, a cz ło n ­
k iem  rady obyw atelsk iej dotychczasow y radca 
JW . Jan Szczurow ski.

(A. n .) Koniu jak a  rzecz jes t obya, najrozsądniej 
u c z y n i, kiedy o niej nie rozpraw ia. Ż jc zę  panu Igna­
cem u W   autorow i a rty k u łu  przeciw  Encyklopedji
P o p u la rn e j, um ieszczonego w N rze 350 K urjera W ar­
szaw skiego, ab jr z a jrza t do którejkolw iek chemji ,- a 
m ianow icie do chemji Fonberga na str. 3 54 , §. 3511 
i 360 tom  I ,  i na str. 501 — 504 tom I I ,  lub do che­
mji Śniadeckiego na str. 916, §. 307 i str. 210 §. 313 
tom  I ,  a  w tedy dziw ić się będzie nie ternu , że sól 
zw yczajna  czyli kuchenna m a za zasadę m etal do 
m erkurjuszu  podobny , ale raczej nierozw adze i nie­
zw yk łej lekkom yślności, k tó rą  sobie tv lko  samemu, 
a nie komu innem u krzyw dę w yrządził, bo w łasną 
me wiadomość w piśmie publicznem  o g ło s ił.— Jeden 
Z t ^ r ^ t o r ó u  Encyklopedji Popularnej.

Odpowiedz wydawców Dziennika dla dzieci na a r ­
ty k u ł  um ieszczony w N rze  49 K uriera  Pols. — W yda­
w cy  Uziennika dla dzieci nie m ogą korzystać  z uw ag 
redakcji K urjera  P o ls .  , gdyż wcale inny  zakres pi­
sm u swem u przeznaczyli. P isem ko m ałe z różno­
rodnych z łożone części nie może szczególnej epo­
ce w ieku dziecinnego być poświęcone, chciałoby być 
w ssystk iem  dla w szystkich . Każda epoka znajdzie 
tu  cząstkę  sw o ję , rodzice zaś i nauczyciele m ają stó-

sownie te  ni i cząstkam i rozrządzić. N ajw ięcej jed n ak  
zupełnie początkow ym  czytelnikom  p rzy słu ży ć  się 
pragniem y , i  z tej to p rzyczyny  nie m a to pismo p o ­
stępow ać z  w iekiem  d z iec i; zaw sze będzie służyć 
m 'odszym  n;t k tó rych  nigdy  nie zb y w a , zaw sze je ­
dnak i s ta rsi znajdą  w niem co dla siebie , zaw sze ro­
dzice i nauczyciele z n a jd ą  n iejaką pomoc. N igdy nie b ę ­
dzie pasmem uporządkow anej teorji a le  zbiorem  cząst­
kowych pedagogicznych spostrzeżeń, nauk m oralnych, 
wyjaśnień nau k o w y ch , obrazów  z życia dziecinnego 
i u ryw kow ych wiadomości wszelkiego rodzaju . W pra­
wdzie daje s ię czuć potrzeba tak iego  pism a o jak iem  
redakcja K. P . w zm ianku je , ale tego nie może żą­
dać od wydawców U ziennika , k tó rzy  zajęci innem i 
obow iązkam i, wolne ty lk o  od zatrudn ień  chw ile, po­
święcili tem u ulotnem u pisem ku i ty le  ty lk o  p rzy ­
rzekli ile do trzym ać m ogą. — IViidawcu D ziennika  
dla dzieci.

(A. n )  l*o Pani B u rg u n d io , k tó ra  przed k ilku­
nasto la ty  b y ła  iv W arszaw ie , nie m ieliśm y jeszcze 
w łoskiej śp iew aczki C ontr a lto s , jednakow oż P a n i 
B uigetns Schirollj niew ielu m iała  łubów ników  n a  
w szystkich koncertach d a n jc h  przez n ią w tea trze  
na ro d o w y m , pom im o teg o , że glos C ontr-altos do 
niepospolitych należy ta len tó w ; w id ać, że n ie dosyć 
je s t nnec ta le n t , ale trzeba  się um ieć jeszcze i po­
dobać. W łaśnie w racając z W ołynia przejeżdżałem  
Prz.?.z ™ 'asto Ż ytom ierz  i byłem  na koncercie panny 
Gallis de la  Rosiej e młodej włoskiej śpiew aczki Contr­
altos. Sala b y ła  p rzepełn iona , w szyscy okryw ali 
spicw panny Gallis rzęsistem i o k lask am i, k tó re  się 
zw iększały  po każdem  odśpiew aniu so lo , k tóre ta  
nil oda a r ty s tk a  oddaje z cala  m ocą , uczuciem  i d u ­
szą. Jej g ło s jest zad z iw ia jący , m etodę w śpiewie 

praw dziw ie w łoską i tak ładną  jak  rzadko u k tó ­
rej śpiew aczki. Pannę  Gallis porównać można co do 
czystości g ło su  z  pan ią  Burgundio. Co się tycze la-
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dnćj w łosk iej m etod y  i przyjem ności w śp iew ie jest 
w yższą  od pani S ch iroili. Z naw cy u tr zy m u ją , że  
panna G allis de la R osicre w krótkim  czasie stanie  
w  rzędzie p ierw szych  śp iew aczek  C o n tr -a lto s, gd yż  
obók w id oczn ego  i n ad zw yczajn ego  talentu, ma w ie­
le innych p rzym iotów , przez które w szystk im  się po­
d o b a .— W krótce m a w yjech ać do K ijow a gd zie  ją  
z niecierp liw ością  oczekują- - A... B-...

Stosownie do ogłoszenia z d. 18 listopada r .  
z. w pismach publicznych umieszczonego , za­
wiadamiam niniejszem osoby, k tóre  to in te re ­
sować może, iż w dalszym ciągu kursu  mojego 
d. 18 stycznia t. i w p rzysz ły  poniedziałek, 
rozpocznie się w yk ład  o wyrabianiu fabrycznie 
potażu. To ukończeniu tego przedmiotu, po­
dane będą sposoby otrzymywania krochmalu ; 
później zaś będzie wyłożoną, w całej obszerno- 
ści,  sztuka wyrabiania cuki u z b u rak ó w .— W 
Warszawie dnia 14 stycznia 1830 r .  —  J. Kon­
cewicz  prof. szk. prz. J. P .

D nia 15 b. m. ogodzinie 4 z południa zakoń­
czyła życie Anna z Cieleckich Węgierska. Czu­
ł a  matka dobra przyjaciółka i prawa obywatel­
ka zostawia po sobie pam iątkę cnot jak ie  ją  
ża życia cechowały; d ługa choroba poprzedziła 
śmierć k tó rą  chrześcjańską u ległością  wyrokom 
Najwy ższego i nadzieją lepszej przyszłośei p rzy ­
ję ła-  Śm ierte lne jej zwłoki dziś o godzinie 3 
po południu  do miejsca ostatniego schronienia 
przeniesione zostaną.

P ie rw szy  num er  M io te łe k  Nowakowskiego  
wyszedł z litografii i znajduje się w następują­
cych kantorach: Gazety Warszawskiej, Dzienni­
k a  Powszechnego, K urjera Warszawskiego, Ga­
zety Polskiej i K urjera  Polskiego; w handlach 
Dali Troca , Weminera, Ehcstaedta, Ciechano­
wskiego , księgarni Steblera , sklepie ubogich 
oraz kassie teatralnej.  Litografja kolorowana 
wyobraża elegancki faetonik, w k tórym  siedzi pa­
nicz zwracający uwagę na d a m y , gdy tymcza­
sem po drugiej stronie faetonu, żebrak na szczu­
dle, nadaremnie o wsparcie go wzywa, Miotlarz

z b o k u  s to ją c y ,  sp o g lą d a  na p a n ic z a  i zd a je  s i ę ,  
ż e  śp ie w a  n a s tę p u ją c e  w ie r s z e  p o d  w iz e r u n k ie m
litografowane,

Cóż to  za  P anicz tam  ?
P opędza  konia sa m ,
A furm an za pan b ra t!
Co za przew rotny ś w ia t !
N a  panny rzuca w zrok ,
G dzie nędzarz patrzy u  bok.
I le j !  H ej! Miotełki mam ,
D la  Pana tanio dam ,

Rliotly! Miotełki!
W  tym  m iesiącu w yszed ł tom  II E ncyklopedii po­

p u larn ej, o sz tu ce  budow ania kom inów , o popraw ie­
niu d a w n y c h ,  i o sposobach, pom ieszkania , od d y ­
m u za b ezp iecza ją cy ch ; tudzież o sz tu ce  ogrzew ania  
m ieszkań i gotow aniu  poitarm ńw  z  oszczędnością .

D n ia  4 styczn ia  w prow adzono do W arszaw y z  za  
g ran icy : P rzez  komorę S łupce d la  Sm ocsyrtsk iego
i  B e r n h a r d a  "I sztuk  m erynosu , 4 sz tu k  m aterji pół- 
jedw . P rzez  komorę Złotoryje dla konsum entów  b ez­
pośrednio sarn sż t. s ,  krop gry . kor. 2 | .  P rzez  kom. 
S ł u ż e w o  dla 1- lo e p l i t z  cynamonu fut. 3 8 2 , pieprzu  
fun. 10*189) z ie la  angielsk iego fun. 2 0 1 2 , cukru fun.
3 2 0 0 ’ . k aw y  fun. 18000, im bieru fun. 1090, rumu 
garn. tCO- i rzez komorę K raków  dla konsum entów  
bezpośrednio wina garn. 3 2 , m asła  garn. 3 3 ,  p o w i­
d eł gar. 4 ,  o liw ek suszonych gar. 6 ,  szynek  w ędzo­
nych szt. 4 ; dla T . T u e p l i l z  k łódek  że lazn ych  tuz.
3 7 ,  cyb u ch ów  drew nianych tuzin. 7 7 ,  Cybuchów  ro- 
o-owych tuzin . 2 4 , perełek szk lan ych  funt. 9 ,  lu lek  
drew nianych tuz. 9 6 , grzebieni rogow ych  tuzin . 5 0 ,  
pierścionków cynow ych paczek  100, p erełek  drew nia­
nych tuz . 5 0 0 , guzików  kościanych  sznurków  100, 
lulek lakńw ek paczek 100 , skórek królikow ych  szt.
2 4 0 0 , czapeczek  m agierkam i zw an ych  w ełn ianych  sz t.
4 0 7 , p erełek  szklanriych tuz. 6. Przez kom orę T e ­
respol dla J. S. Itusena łoju  top ionego funt. 3 2 0 0 0 , 
m iodu przaśnego fun. 4000; dla Buhatk ina  kawioru  
św ieżego  fun. 3000; dla A n ionow a  40 sani rusk ich; 
dla W a r h a f t i g n  1:,2 sztuk  skór lak ierow anych , łoju  
topionego fun. 14400, siodeł zrzęd am i szt. 4 ,  m one­
ty  m iedziany rossyjskiej fun. 2429 , baranków  ukraiń­
skich skórek sz t, 1 5 , m iedzi starej fun. 2 0 0 0 , m io­
du przaśnego fon. 1200; dla R os lropuw icza  sam ow a- 
rów  m osiężnych  szt. 2 0 ,  berlaczów  szt. 4 0 , ryb so- 
lonych  funt. 3 0 0 , drutu m osiężnego funt. 860; dla  
J$a]at( i  papieru ryz 525 , papieru do zaw ijan ia  ryz  \  
1 0 , nici srebrnych fun. 31,



D nia 14 i 15 b. ni. w prow adzono przez rogatki warsz. i 
praga: ż y ta  kor. 1217; pszenicy 1159; grochu 2?3; gry . 
ki 111; jęczm ienia 1329; o w sa 2042; siana fu r 795; sło­
m y  314; drzew a 2124; węgli ! 83; m ąk i  pszennej 129 ; 
żytnej 333/ g ryczanej 4; kaszy  jaglanćj 27; gryczanej 
133 jęczm iennej 134; wołów 1053;cieląt ; w ieprzy 
707 baranów  7 drobiu 4302; m asła g a rcy  1196; sło­
n in} 'połc i 165; p iw a beczek  48; gorzałk i garcy  66; jaj 
810 kóp; sera 2115 sztuk.

D nia 15 b. ni. płacono na ta rg a ch  w arsz. i prags. 
ży to  od 9 z ł do 9]; pszen. od 16 do 21; groch od 7 z l.— 
do 9; fasolę od 18 do 20; g ry k a  od — do — jęczm ień 
od 8 do 9; owies od 5 do 5 g r. 15; mąkę  psz, ordy. od 
35 do 36; ży  tną  py t. od 17} do 18j; kaszę  jag laną  od 
18 do 24; gryczane zw ycz. od 15 do 16; gry . drob 
od 46 do 48; jęcz . perło , od 36 do 40; ordyn. od 13 
do 14; sążeń drzew a sos. od 18 do 2 0 ; w oły od 5 
do 13 duk: cielęta  od 18 do 30 b a jan y  od — do — 
w ieprze od 36 do 90 zł.; m asła  funt od 24 do2S gr.; 
slon. fu n t 16 groszy.

P rzy jecha li  do W a rs za w y .  — Chmielewski Józef 
500 P o d w a le ; Czapski F ranciszek  502 Podw ale; K o­
chanow ski L eon 500 Podw ale ; N izniska K onstancja 
500 P o d w ale ; G ąsiorow ska M arjanna z S iedlec; Z a­
lew scy ł l i la iy  i W iktor 2687 B ednarska; M łocki 403 
B ru k o w a ; B iernacki Jan  6()3 B ielańska ; G rądzki 
K onst. 559 D łu g a ; Kom orowski A lexander 556 D łu­
g a ;  O strow ski Alexander 603 Bielańska; Boski Jakób 
2668 D z ik a ; R zeszotaiski Jan  450 K rak. Przed.; S to­
kow ski M arcin9669 D z ik a ; S taniszew ski F ranciszek  
2678 Bednai s k a ; T yborow ski Szam bellan tam że.

D ziś zim na stopni 5.
T E A T R  KOZM A1TOTCI. D ziś l)w aj Grenadjerow ie. 
Sekre tarz  i kucharz . Ju tro  B ankructw o partacza. 
S ługa dwóch panów.

Po d łu g  og łoszonej wr r .  z. ia b e l l i  ludności 
b y ło  w końcu  zesz łego  ro k u :  w P e te r s b u rg u  
50 0 ,00 0 ;  w- M oskwie  2 50 ,000 ;  w W iln ie  i K i­
jow ie  po  60 ,00 0 ;  w R y d z e  50 ,000; w O dessie  
-10,000; w B erd yczew ie  na W o ły n iu  2 0 ,0 00 ,  W 
M ińsku  i K am ieńcu  po 15 ,000; w Ż y tom ie rzu  
11 ,500; w S z k ło w ie  na  B ia łe j  R u s i  10 ,000; w 
G ro d n ie  10 ,000; w S ta r y m  K onstan tynow ie  na 
W o ły n iu  10,000  mieszkańców .

V

N. C . J . ozdobić ra c z y ł  o rd e re m  ś. A n n y  
le j  k la s .  z ces .  k o ro n ą  p re z y d e n ta  O desk ieg o ,  
radcę  ta jnego  Bohdanowicza. O rd e re m  ś. A n ­
n y  l ej k las .  C hersoi isk iego g u b e rn a to ra  Moliy- 
lew skiego.

D n ia  28 g ru d n ia  u m a r ł  w P e te r s b u rg u  r a d ­
ca ta jny  R o z e n b e rg  d y re k to r  d ep a r t ,  k a s . ;  la t  
47 bez  p rz e rw y  s ł u ż y ł  tronowi i o jczyźnie; sza­
now any od zw ierzchności b y ł  o jcem  p o d w ła ­
dnych  swoich , o p iek u n em  ubogich  i uc iśn io ­
nych .

N. P .  r a c z y ł  udz ie l ić  różn e  ła s k i  m ie sz k a ń ­
com g ub e rn j i  N ow orossy jsk ich ,  k tó r e  w ciągu 
dw uletn ie j  w ojny z T u rc ją  p rzez  zatamowanie 
liandlu na  moi zu C zarn em ; i p rzez  u t rz y m y w a ­
nie k w a te ru n k ó w  w czasie p rzech od u  w ojsk  n ie  
mało u c ie rp ia ły .

Donoszą z O dessy  pod  d. 26 g ru d n ia ,  ż e t y l r  
ko dwie osoby u m a r ły  w k w aran tan n ie  od cza­
su ostatn ich  do n ies ień .

F iak r  owie w O dess ie  z ło ży l i  na k o rzy ść  ubo­
gich 246 r .  80 k o p .? a m ieszkańcy  p rz e d m ie ­
ścia P e re s s ip  350 r .  na  te n ż e  c e l ,  d la  okaza­
nia rządowń wdzięczności za t rosk liw ość  w cza­
sie zamknięcia  m iasta .

W czasie b r a n k i  r e k ru tó w  s taw ił  w łośc ian in  
Tarasów dobrow oln ie  swoich synów  i zostawił 
władzy w y bó r  je d n e g o  z n ich .  N .  P a n , po- 
wziąwszy w iadomość o ty m  p o s tę p k u ,  k a z a ł  go 
obdarzyć k a f ta n e m  h o n o ro w y m , a sy na  u m ie ­
ścić w gwardji ,

Kolegja  pow'szeebnej op iek i  w R o ss j i  pos iada­
ły  p rze d  ro k ie m  k a p i t a ł  28 ,5 5 3 ,8 5 5  r . ,  a z ł o ­
żone na  d ep o zy t  w ich  kassach  k a p i t a ły  w y no ­
s iły  sum m ę 41 ,6 36 ,1 31  r .

R oku  1828 znajdow ało  sie w R ossj i  391 i n ­
sty tu tów  d o b ro c z y n n o ś c i ,  k tó re  w c ią g u  ro ku  
jed neg o  p r z y ję ły  i ż yw iły  9 1 ,666  osób.

^ -^ z ie n n ik  lo n d y ń s k i  S p ec ta to r  donosi ,  że du-
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chowieństwo anglikańskie posiada 9,440,000 
f. s. rocznego dochodu, gdy tymczasem du­
chowieństwo reszty krajów chrzescjanskich, 
zaledwie ich ma 9 miljonow f. s.

Reformator Cohbet podróżuje teraz w Anglji 
i w miastach większych zatrzymuje się, aby, 
jak  mówi, pokazywać ludowi prawdziwe korzy­
ści. Pisze on teraz z Birminghamu, ze nędza 
tamtejszych fabrykantów przeraza; właściciele 
fabryk przestali płacić robotnikom w gotowi- 
znie, a nawet z golarzami zawierają kontrakty 
względem golenia hurtem  robotników, bo ci nic 
dostają nawet tyle pieniędzy do rąk, izby się 
pojedynczo mogli kazać golić. W innych mia­
stach jeszcze trudniej o pieniądze i biedni wy­
robnicy muszą prawie z głodu umierać, zara­
biając na tydzień tylko po 6 szył. (12 zł.) 
tak , iż poprzestawać muszą na kartoflach, ka­
puście i gotowanych otrębach.

Pożar zniszczył rezydencję letnią namiestni­
ka irlandzkiego.

Uważają za rzecz szczególną, że kiedy w Pa­
ryżu sądy, obwinionych o pisanie paszkwilów 
przeciw ministrom wydawców gazet, od kary 
uwolniły, tymczasem w Londynie ukarały są­
dy przysięgłych oskarżonych o podobne prze­
stępstwo.

W wilją nowego roku stracono w Londynie 
czterech zbrodniarzy, z których jeden sfałszo­
wał by ł bankową notę, drugi ukradł owcę, a 
dwaj popełnili kradzież gwałtowną. Exekucja 
ta podała dziennikom sposobność do rozprawia­
nia o karze śmierci. Wszystkie narzekają na 
łatwość, z jaką prawa angielskie karę tę wy­
mierzać dozwalają. Kiedy ją  ile możności miar- 
kują prawodawstwa nowsze na stałym lądzie , 
tymczasem Anglicy z obojętnością patrzą na 
exekucje corocznie się pomnażające. I tak r. 
1824 stracono w Anglji 49 osob; w następnych 
latach pomnażała się ta liczba, a w r . zeszłym

stracono 79 osób. Gazeta Sun zwraca na tę 
okoliczność uwagę Anglików i radzi, ażeby lud 
wziął się do podpisywania petycji do parla­
mentu o złagodzenie tej plagi prawodawczej.
—  Dnia 6 stycznia otwarty został uroczyście 
pierwszy sejm królestwa saskiego w Dreźnie. 
Marszałkiem jego jest hr. Binau Dahlen. W 
zagajeniu podziękowawszy królowi za zwołanie 
sejm u, wynurzył nadzieję, że jednakowe jak  
przodków królewskich zasady powodować bedą 
teraźniejszym rządem i zapew nił, jże zgroma­
dzone stany opow iedzą otwarcie potrzeby kraju.

J ^ r o l  J. hiszpański wydał dekret amnestyjny, 
na mocjr ktoiego pozwolono powrócić do Madrytu, 
zzrzeczemem się wszelako prawa do urzędów,pięt­
nastu członkom konstytucyjnej rady municypal­
nej madryckiej.

Do całowania rąk w pokojach królowej, przy- 
był  ta *ze sławny obrońca Saragossy, jenera ł 
Palafox. Starzec ten śród bojów osiwiały i b li­
znami o k ijty , ukląknąwszy do pocałowania, nie 
mógł się podnieść. Król podał mu rękę z uśmie­
chem , n rolowa przemówiła do niego w wyra-
zach najuprzejmiejszych.

Niejaki Michel, Francuz, upominał się u rzą­
du hiszpańskiego o zapłacenie 5 miljonów fr., 
ale go sądy oddaliły. Niedawno przyjechał zno­
wu do Madrytu i przywiózł z sobą za 20 miljo­
nów rcalów wexlów, ale i tą razą usiłowania 
jego by ły  nadaremne.

P. Eichhof, nauczyciel dzieci xięcia Orleanu, 
wydał dzieło, w którein w yliczył miejsca, przy. 
właszczone przez Wirgiljusza z autorów grec­
kich.

Dwie stancje z kuchnią naprzeciw S. Krzyża w Ka­
rasia pałacu za ceną o połową niższą każdego dnia 
do najęcia. — Wiadomość u murgra6iego.
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